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O Patronatach Skautowych 

W zagranicznych organizacjach skautowych 
młodzież od 7 roku ży~ia przyjmuje udział w pa­
trolach, zastępach i 'drużynach.~ . Rzecz prosta, 
iż taka młodzież bez opieki starszych, rodziców 
i nauczycielstwa óbejść się nie może. Opiekę, 
którą jej ofiarują starsi koledzy i starsze kole­
żanki w skaucie, należy wzmocnić i pogłębić 
doświadczeniem i rozumem osób starszych. 

l. 

dym, rwącym się do .życia ruchem. W Księ­
stwie Poznańskiem i na Ślązku Pruskim· ruch 
skautowy polski z konieczności ukrywać się 
musiał nie mniej jak w Królestwie Polskiem, 
przez co najzupełniej usuwał się z pod opieki 
i współdziałania ze stro~y starszego . społeczeń­
stwa. ·więc o patronatach skautowych w zna­
cieniu zachodnio-europejskiem nie mogło być 
tu mowy. 

Dziś, kiedy na terenach Królestwa Pol­
skiego, zakwita nowe życie, kiedy wywalczona 
jeszcze na moskalu szkoła polska rozwija się 
wspaniale, nic jui nie stoi na przeszkodzie, by 
starsze społeczeństwo zajęło się żywiej_ _ ruchem 
skautowym. 

· Dlatego w ojczyźnie skautingu, w Anglji, 
rozwój t. zw.patronatów skautowych idzie w parze 
z rozwojem samego ruchu. Starsi nie wstydzą 
się tam .zabaw dziecinnych, nie wstydzą się 
traktować dziecko, czy dorastającego młodzieńca 
za pan brat. Niejedną głowę, siwizną już przy­
prószoną, okrywa tam kapelusz skautowy. Sam 
widziałem, jak bi5kup z Birmingham grał z chlo­
pakami-skautatni w cricket na · placu zabaw. 
Spor ~-astEW....L zw. sc.o u t s- master' ów liczy 
.. , .... swych szeregach . przedstawicieli najarysto-

f ratyctnieJ5'o/ch '\dzin w >\nglji. 
~ nas )Sp~-~ patronatów skautowych za 
mało jest poruszana. Ogólny i uniwersalny 

Wszyscy pamiętamy ile bólu, troski ser­
decznej kosztowały nas te wszystkie konspira-. 
cyjne i konspirujące kółka młodzieży, która z~ 
czasów A,puchtinowskiego systemu zmuszona 
była kryć się z najdroższymi ideałami nietylko 
przed szpiegami-rusyfikatorami, lecz często przed 
własną bojaźliwą rodziną. Te sprawy powinny 
już należeć do przeszłości w życiu odradzają-"patro~at• nad roZJ~~jając~ się odroślą ru~hu . 

kautawe ~ _9'at CJI objął odrazu "Sokoł" .. ,, 
Ins ~ ·ucja ta~ majjl{a swą rutynę, nie była je-

na stani~tópiekować się należycie mło- ' 

archiwum 
• 

' 

·cej się Ojczyzny. · . 
· Dziecko polskie z ufnością winno szukać 

rady u nauczycielstwa nawet poza szkołą, ro-

' . 

' 
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dzice i starsi krewni wiimi współdziałać w wy­
chowaniu dzieci ze szkołą i ze społeczęństwem, 
współdziałać czynnie: 

W tej pracy pierwszorzędną rolę odegrać 
mogą p a tron a ty ska u t o w e, zakładane przez 
ludzi interesujących się tym ruchem, pragnących 
pomagać mu realnie. . 

Niedawno założona w Królestwie Polska Orga­
nizacja Skautowa starała się pow~łać do ży.ci.a ta­
kie Patronaty. Niestety w jedneJ tylko miejsco­
wości, w Olkuszu, patronat taki funkcjonuje spra­
wnie, otaczając opieką tamtejszy ruch skautowy. 

Poznaj 
, . 

SWOJ 
. 
Wybitny działacz w spra~ie szerzen~a oświa­

ty ks. Gralewski, w odczyc1e o zadamach wy­
ch~wawczych szkoły narodowej w Polsce, taki 
zakreśla plan rozwinięcia czynnika narodowego 
w wykładzie georafji własnego kraju. 

• Polska współczesna musi być pr~edmio­
tem poznania i u~ocha~ia pr~ez m~odz1eż n~­
szą. Ojczyzna żyjąca 1 p~acująca me~~ będz1e 
blizką naszym wychowan~om. . W jej. p~a~y, 
wałce, cierpieniach i radościach m~~h dz1ec1 biO­
rą udział myślą i sercem, zaprawiaJąc zawczasu 
wolę do zespolenia z wysiłkami narodu. Wszyst­
kie nauki w szkole udzielane niech mają Polskę 
za cel główny • poznania i ukochania. Niech 
poznają jej właściwoś.ci i boga~.h~o przyro~z?­
ne, jej krajobrazem mech r.ozWIJaJą wyobrazruę 
i poczucie piękna; na rodzinnych tworac? ~rzy­
rody, niech ćwiczą swoją spostrzegawczo~c. siady 
naszej kultury, zachowane. z czasó~. mepodle­
głości, niech ich uczą cenić wolnosc tw?rzącą 
i badaj~fl· E)rganizację pra~y narOd?WeJ, Stan 
posiadania i ro..zwó(ek~~~czny kraJu, formy 
rz3du, ust j PC:! "tyczn;;_z~awn~ niech_ raz-

awczasu zż ają stę z mysią swej służby w 
t~e AVIa fl!e, cora aroz~j \ioskon&ls~ych for­
tpat ~ycia zpiorowegof N1 ch wcześm~ zaczy­
nają gotować s1 do służb la Polsk1, którą 

vt~ 

archiwum 

Sądzimy, że warunki życia naszeĘO pod­
czas tej wojny wpłyną na stały. r?ZWÓJ p~tro­
natów skautowych w innych miejscowościach. 
Być może brak ~dpowiednie~o oświetlenia tej 
sprawy w prasie 1 na zebramach różnor?dny~h 
instytucji wychowawczych, prz.ycz~ma s1ę 
również do tej dziwnej obojętności, z Jaką star­
sze społeczeństwo u nas traktuje r~ch ska~towy. 

Zaradzić tej palącej potrzebie będz1e z~­
daniem szeregu artykułów, które :-vywołaJą 
może szerszą dyskusję na łamach • W1adomośc1 
Skautowych •. 

M. Dąbrotoski 

Kraj · ojczysty! 
. d~prqwadzić do świe_tności i szczęścia jest obo: 
wiązkiero względem ludzkości i Boga •. 

Ta prosta a tak trafna definicja wskazuje, 
że poznanie własnego kraju, to podst~w.a do 
wykształcenia narodowego. Bez odczucia 1 zr?­
zumienia tego tła niepodobna przepro:-vadz1ć 
prawidłowo wykładów nauk przyr~dmczych. 
Każda bowiem gałęź tych nauk p~w1~na ~ze~­
pać materjał z najbliższego otoczema, jeżeh me 
chce odpychać wrażliwych serc młodzieży na­
szej swoją martwotą i obcością. Również p~ 
głębszem odczuciu właśCii.J!OŚci ziem dawneJ 
Polski, zrozumieć można dzieje_ swego narodu 
i prądy, którymi toczyły się one przed wiekami. 

Zarówno archeologja . przeddziejowa i etno­
graija, jak historja cywiliz.acji~ czy ?zieje,. sztuki 
- wszystkie one . uwydatmą s1ę dop1ero należy­
cie na tle terenu i właściwości kraju naszego, 

Te kilka słów wstępnych niechaj poprze­
dzi cały szereg opisów naszego kr.aju, któr_e ~ 
barwnym rozmaitością swoją porządku, starac s1ę 
będziemy roztoczyć przed oczami naszych czy­
telników. A może wspomnienia te zaczerpnięte 
z obserwacji kraju i ludzi, zachęcą dzielnych 
skautów, aby ·w swoich wycieczkach po .ziemi 
ojczystej, tak bardzo dla nic_h kszt_ałcących •. g~o­
madzili do wspólnej skarbmcy w1edzy, me Je­
den wartościowy s~czegół o Polsce. 

M. R. Witanowski 

: 
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• Powstanie l 
, . 

rOZWOJ s~autingu 
Skauting · w Połsce 

III. 

Pomimo trudnych warunków organizacja 
skautowa pod względem ilościowym wciąż wzra­
stała. Do chwili wojąy skauting w Galicji obej­
mował młodzież wszystkich prawie miast gali· 
cyjskich. Do miejscowości, w których bardziej 
ujawniała się praca skautowa należą: Lwów, 
Kraków, Jarosław, Nowy Targ, Oświęcim, Prze­
myśl, Rzeszów, Sambor, Sanok, Stary Sącz, 
Stryj, Tarnów, Wadowice. W Królestwie Pol­
skiem skauting istniał, jak.o organizacja zakon­
spirowana, a rozciągał się na wszystkie większe 
miasta. Do najważniejszych placówek pracy na-

. leżą: Warszawa, Lublin, Radol'n, Kielce, Piotr­
ków, Sosnowiec, Częstochowa, Kalisz, Płock, 
Suwałki, Siedlce. W jednym tylko zaborze nie­
mieckim skauting rozwijał się bardzo powoli. 
Praca była podjęta w paru miejscowościach, ale 
vgraniczała się tylko do mniejszych grup. 

Rezultatów tej pracy w życiu polaków pod 
zaborem niemieckim nie było można spotkać. 
Warunki rozwoju nie pozwoliły . na stworzenie 
w tym zaborze organizacji skautowej. 

Jeśli chodzi o pracę techniczną to skauting 
polski posiadał wiele braków. W kierunku wy­
chowania fizycznego wielki jednak· postęp uczy­
niła młodzież. W kierunku odrodzenia moral­
nego młodzieży skauting wniósł do jej życia 
mało pierwiastków uzdrawiających. Młodzież 
w datyczasowej organizacji skatowej bardziej 
stosowała5ię do przepisów, które odgrywać mogą 
w pracy skautowej tylko d rugorzedną rolę a prze­
oczała cały szereg zasadniczych postulatów 
skautowych. 

Nie wpłynął też skauting na młodzież w kie­
runku pracy nad sobą dla wzbogacenia war­
tości moralnej, ideowej i fizycznej. Nie można 
winy składać wyłącznie na młodzież, trzeba tutaj 
przedewszystkiem wziąć pod uwagę tenden­
cyjne interpretowanie prawa skautowego. 

Jeśli widzimy braki w pracy skautowej, 
to w każdym bądź razie nie wpłynęła ona uje-

• 

mnie na młodzież. Sam fakt, że czas wolny 
młodzież poświęcała zebraniom, ćwiczeniom i wy­
cieczkom stwierdza już warto~ć pracy, duży za­
pał młodzieży i oddanie się dla pracy społe­
łecznej. Bodaj ten właśnie ostatni fakt jest naj­
donioślejszą zdobyczą, którą młodzież pozyskała 
w pracy skautowej. Trudno przewidzieć, jakby 
w końcu 1914 r. przedstawiał się polski ruch 
skautowy, gdyby nie wybuch wojny. W skau­
tingu polskim ferment wciąż wzrastał i dopro­
wadziłby, przypuszczam, do poważnych bardzo 
rozłamów. Staliśmy wobec faktu istnienia paru 
różnych prac skautowych w Galicji. W Króle­
stwie również praca nie została jeszcze skoordy­
nowana, a w łonie organizacji b. Naczelnej Ko­
mendy Skautowej w Warszawie zarysowały się 
poważne różnice-rozłam był już bliski. Wojna 
obecna rozbija organizację skautową w Galicji. 
W Królestwie praca skautowa z wybuchem 
wojny również uległa zmianie. Terytorja zacho­
dnie Królestwa Polskiego, oddzielone linją bo­
jową od Warszawy przerywają swą pracę. 

Ten stan istnieje przez 6 miesię~y. W lu­
tym ubiegłego roku praca została znów podjęta 
i dała początek obecnej Połskiej Organizacji 
Skautowej. W Warszawie, oraz we wschodniej 
części Króleshva - praca była prowadzona, 
jednak znacznie osłabła. B. Naczelna Komenda 
Skautowa w Warszawie zajęła się głównie or­
ganizowaniem pomocy sanitarnej dla armji ro­
syjskiej. Wewnątrz skautingu warszawskiego 
powstają bardzo poważne starcia. 

Następuje rozłam, początkowo zażegnany, 
powtarza się jednak po raz drugi w formie bar­
dziej kategorycznej, a mianowicie, złożeniem de· 
klaracji, znoszącej N. K. S. w Warszawie, a pod­
pisanej przez olbrzymią większość. kierowników 
skautowych. 

W styczniu b. r. nastąpiło połączenie pracy 
skautowej warszawskiej z Polską Organizacją 
Skautową. D. c. n. 

Jan Sikora!t.'i 
' 
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KORESPONDENCYE 
Praca skautowa w Warszawie w czasie wy­

buchu wojny to jest w 1914 ·r.- ogólnie we­
getowała. Wpłynęło na to kilka czynników, 
jak np. zizolowanie Naczelnej Komendy od 
szerokich warstw młodzieży skautowej, nie zna­
jącej wobec tego fizjonomji N. K., dość subtel­
na konspiracja i jeden znamienny objaw: wyższe 
warstwy skautowe pałały wielkiemi aspiracjami 
szeroko-słowiańskiemi, organizując pomocf jak 
się wyrażano, dla .naszego• wojska w postaci 
oddziałów sanitarnych i t. d. 

Praca właściwa i pewnego rodzaju zżycie 
istniały tylko w poszczególnych drużynach -
skauting, jako całość, jako jednostka na gmncie 
warszawskim-przedstawiał się bardzo ujemnie. 
W krótkim czasie w szerokich warstwach skauto­
wych zaczęła się bezwiednie budzić nieufność 
do N. K. 

Był to zaczyn fermentu. Na jednem zebra­
niu drużynowych p. C. Jankowski oświadczył, 
że praca nasza na dworcach sanitarnych winna 
być kierowana pobudkami ideowemi... 

Przed rocznicą 29 listopada otrzymaliśmy 
polecenie od N. K. niebrania udziału w kościel­
nych uroczystościach i śpiewie. Było to jawnym 
dowodem politykowania N. K. i wywołało 
z naszej strony oburzenie ... 

Walka młodzieży skautowej z N. K. zaczęła się ... 
Podnietą do walki z naszej strony stawało się 
coraz pewniejsze przekonanie, że członkowie 
N.K. są zwyczajnymi politykomanami, że bru­
kają ideologję skautingu swą zakulisową agi­

. tacją wśród młodzieży. Pomimo oficjalnych pro­
testów N. K. nie zmieniała swego stanowiska, 
lecz wręcz przeciwnie, coraz bardziej jawnymi 
dowodami dawała nam poznać swe .credo" 
po lity ... ~ .. 
~:L.~ed · m z ~b ań N. K. postanowiła się zdekon ~~ć. Po aliśmy wszystkich jej 

złonkó~ . .t:{ljędiy nimi ł ks. X. W tym 
czasie o · byłó'lsię 1abra~Tie p bliczne Nar. Dem., er óre lo as ki k~ pośród drużyno­
~ycti> Byliśm tdu~eni, gay ks. X. członek 
~. K. z m~ niW publicz 1e Jw swem przemó­
~leni~ ośw'ąd~l!,l po~ss:zie 30-31 .r. było 
agitacfc!~u!iko-~oow-§'ką. WychwalaJąc Ale­
~ndra powiedział, · ż Pol cy sami tern powsta­
mem za kfięlii s®ildrogę do niezależnego bytu 
i. . . że..jedniM'est ..dl'o[a do rozwoju naszego 

narrc rotl""bw u im Rosji. 

W najwyższem oburzeniu żądamy usunię­
cia ks. X. z N. K. i zapolityzowania skautingu 
w przeciwnym razie-postanawiamy usunąć się. 
Na drugi dzień otrzymujemy od N. K. degra­
dację i zawieszenie w pracy, a na zebraniu 
swem N. K. usuwa nas od pracy. 

Pomimo, iż czuliśmy z naszej strony całą 
rację żądań i czystość aspiracji-dążyliśmy do 
nawiązania, w imię dobra sprawy, kontaktu 
z N. K. W tym czasie dowiadujemy się, iż 
jeden z członków N. K. w chwili zerwania kon­
taktu naszego z N. K. po zdeklarowaniu się za 
nami-prowadził politykę dwulicową, gdyż pra­
cując z nami, utrzymywał najściślejszy stosu-
nek z N. K. · 

Dziwnem się to nam wydało, gdy p. Ja­
chowski oświadczył, iż te~o członka N. K. na­
leży oddać pod sąd i usunąć z organizacji.­
Stosunek między nami i N. K. został nawiązany. 
Praca zdawala się iść normalnie, lecz de facto 
była to dalsza wegetacja, spowodowana nieule­
czalną apatją i-bezczynnością N. K. Przed osta­
Łniemi wakacjami powstał projekt urządzenia ko­
lonji letnich. Z uznaniem i z wdzięcznością 
podnosimy napisanie przez ks. X. książki • Le­
tniska młodzieży szkolnej •. Projekt doszedł 
do skutku. ·wyjechaliśmy na wieś za Warsza­
wę, lecz z powodu prędkiego przybliżania się 
wojsk sprzymierzonych do Warszawy-po dwu­
tygodniowym pobycie wróciliśmy do miasta. 
Na pierwszem po powrocie, zebraniu otrzyma­
liśmy od N. K. zapytanie, jakie zajmiemy sta­
nowisko wobec Strzelców, mających wejść ró­
wnież do Warszawy. Odpowiedzieliśmy, iż zu­
pełnie przychylne i solidarne i, że wstąpimy 
do szeregów. 

Zauważyliśmy, że N. K. oczekiwała po­
prostu tej chwili, aby nas, drużynowych, drogą 
naturalną pozbyć się i bezwzględnie zapanować 
nad młodzieżą. P. Jankowski posunął się do 
tego, iż chciał, aby ustalić ostateczny termin 
wstąplen i a. 

Zapanowało też z jego strony wielkie nie­
zadowolenie, gdy kilku drużynowych pozostało 
na miejscu. Wtedy to N. K. zaczęła się po­
suwać do polityki opartej na krętactwach, któ­
re uzewnętrzniały się aż nadto wyraźnie. Wy­
dała w tym okresie rozkaz zabraniający skau­
tom wstępowania do organizacji wojskowych 
i zajmowania się pracą polityczną i wojskową. 

,/ 
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Nie przebierano w środkach. Trzymano się w 
stosunku do nas dewizy: cel uświęca środki. 

Położenie nasze było okropne. Musieliśmy 
z N. K. walczyć o poziom pracy w skautingu 
i pielęgnowanie ideałów narodowych i tradycji 
polskich - a tymczasem N. K. odrzucała nasze 
wnioski, uprawiając tylko i tylko ... ,politykę. 
w. szeregi młodzieży, wzrastające nadzwyczaj­
mieliśmy wtedy 1800-1900 ludzi- wkradało 
się nieposłuszeństwo, gdyż rozkazów N. K. nie 
słuchano. Praca skautowa traciła swoisty cha­
rakter. Nic więc dziwnego, że nawet opinja 
w mieście o młodzieży skautowej rozmaicie 
mówiła ... 

Odbyły się dwa poufne zebrania druży­
nowych, na których postanowiono dojść do ją­
dra wszystkich niezdrowych stosunków i zbadać 
szczegółowo działalność N. K. i poszczególnych 
jej członków. Okazało się, że trzech z nich -
byli to ludzie, na których rzucono zarzuty kłam­
stwa, oszczerstwa, walki o władzę. Były to za­
rzuty poparte dowodami. Po odczytaniu dekla­
racji z zarzutami N. K. kilku drużynowych zo­
stało z organizacji usuniętych. Mieliśmy wtedy 
dowody niezbite, iż całą trucizną w pracy na­
szej była N. K., jej politykowanie i zgubny 
wpływ tego na młodzie.ż. Nawet społeczeństwo 
poczęło odwracać się ~obec tego od skautingu. 
Dowiedzieliśmy się również, że prowincja zu­
pełnie zerwała kontakt z N. K. Byliśmy poprostu· 
i walką iptoczeniem przygnębieni. PQ.Stanowiliśmy 
ostatni raz zażądać od N. K. reform i posta­
wienia skautingu na gruncie narodowym i apo­
litycznym. Po .kilkutygodniowych naradach" 

Dz i eń 
Cicha przed cbwiiQ polana Stawyboroia zawrza· 

la nagłym gwarom. OtQ równo zo światem rozpor,zął 
, się atak rosy jakiej, telaznej hrygady, i parł ku u a m 
wśród ciągłego. gęstego ognia ka1·abinoweg~. Mgły pncl-

. noszące siQ lekko z leśnych oparzolisk i błotnych lm­
jorów przesączały już złote bh1ski siońca, gdy wpadł 
ordynans· batalionowy do śpiącego biwaku, z okrzy­
kiem . • alarm".- Armaty biły szybko i gorączkowo; 
ogień karabinowy zbliżał się coraz bardziej, rósł, nż 
19reszcie ostreroi świstami kul dotarł do polany. Kom­
pa'nia nasza piurunem :twinęla namioty i za chwilę roz­
winęła się w linję. Opiesznli musieli w tyralierce za­
pinać sprzążki od tornistrów, zwijać koce... Chwila 
przerwy. Czekamy Uli dnlsze rozkazy. Z polany cofają 
się tabory, wózki amunicyjne, kuchnie. -z pneciwle­
głego zaś jej br~egu z ciemno-zielonej, ceglasterui pla­
mami zoaczouej leśnej ściany, poczynają siE} wynurznó 

• 

N. K. dała odpowiedż, która absolutnie nie zmie­
niła gruntu i wykazała, że dawne aspiracje 
w N. K. są wprost niewykorzenione. Widząc 
jasno, że N. K. to zbiorowisko ludzi nieodpo­
wiedzialnych, despotycznych, nieumiejących od­
czuć młodzieży; ludzi nie- skautów, a zwyczaj­
nych szowinistów i karjerowiczów politycznych, 
pod wpływem, podkreślam,. żądań samycli chłop­
ców-zrzucono N. K. Wystosowaliśmy dn. 6.12. 
1915 r. akt, podpisany przez 11 kierowników 
drużyn, na 13, następującej treści: 

Drużynowi warszawscy zgodnie z ideałami 
polskiego skautingu i dla jego dobra ogłaszają że: 

l) Od dnia dzisiejszego była N. K. S. zo­
staje pozbawiona wszelkiej władzy. 

2) Od dnia dzisiejszego władza nad skau­
tingiem polskim przechodzi w ręce N. K. S., wy­
branej przez żywe ciało młodzieży. , 

Dawna Naczelna Komenda nie szczędziła 
swych sił na szkalowanie nas i obrzucanie bło" 
tern. Robiono z nas agitatorów, warchołów i t. d. 

Idea, jaką postanowiliśmy pielęgnować 
wśród młodzieży nakazuje nam obojętnie zacho­
wywać się wobec podobnego rodzaju zarzutów 
ze strony ludzi, pracujących zresztą w odłamie 
społeczeństwa, który jest znany z tej taktyki. 
Zwróciliśmy się o poparcie do dyrektorów szkół, 
przedstawiając nasz cel i zadanie. 

Ogół młodzieży chce z nami pracować­
postanowiliśmy. gqdnie wywiązać się z zadania. 
Obecnie mamy 992 ludzi w swej organizacji 
i żywą sympatję we wszystkich niepodległo­
ściowych zrzeszeniach Warszawy. 

wal ki 
siwe i niebieskie mundury spieszonej kawaleryi. Lin ja 
się zbliia, k_u nam s··y~ko, wr?szcle ?lY zacz~n~~;my.robo­
tę. Jur. 3·CJa kompan.1a rozw1oęla su~ w hoJę 1 zDlknElła 
w szeleszczącym zescbłemi liśćmi, sknvł\wiooym je­
tiieunemi barwa•mi lesie a nasza, czwarta, zajęła tyra­
lierą puhmę i p~częła tiię .I>osuwaó napr~ód ... Nast~puie 
pnesnuE}Iiśmy SIEl cokolwiek w prawo l bt)ąc brawo 
a.ustryjackiemu oficerowi, który wśród ogólnego po­
płochu spokojnie kończy l goleuie poranne, zanurzamy 
się również w gęstwę leśną. Stn:ały trzaskają dalej, 
a naraz na lewo w lesie, tam gdzie rozwinęła się 3 a 
kompania por. Aleksandrowicza, ·z.ry w a się ogromne 
nburra, • potem krótki, szarpany, gorączkowy_ ogieli 
i znowuż ogromne, peloe tryumfu, zapału- nburra" 

Atakowała 3-cia kompani;~ ... Posuw~tmy siE} coraz 
żwawiej, łącząc ua lewo z niebieskimi huzarami. 
Mijamy jedne po drugicb małe polany, z.arzucooe 

' 
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wazelakim sprzjftem żołnierskim, wielkie kupiee siana, 
kilkn chałupek . i dopadamy du uiddego płutka.. Sy· 
tua.cja się widocznie raźoo rozwija, bo coraz to pro· 
wadz~ nasi z lewego skrzydła i austryacy, większe 
i mniejsze grupki jeńców. Atak rosyjski odparty na· 
szym kontratakiem i s~dziliśruy, te po załatwieniu 
swego ~adania wycofamy się nadal do rezerwy dywizyj­
nej. Stało się inaczej. Tymczasem wypoczywamy w cie­
niu olbrzymich dębów . Patrole wysunięte w pnód strze· 
gą llnji od niespodzianek, a chłopcy pilnie zbierają 
kociołki rosyjskie, porzncoue koce i płnszcze . Na Jlrzo· 
dzie, przed nami słychać tylko ostry ogień rosyjski, 
ta k różuiący się od naszego .maolicberowskiego" pu­
kMni~, i to blizki, bo kule rżną muzykę wściekłą po 
gałęziach drzew. Pod tym płotkiem, o jakieś 300 kro­
ków od okopów, przeleżeliśmy k ilk11 długich godzin. 
Ru już jedna liuja austryacka zanurzyła się w 'las, 
by zająć okopy, lecz widocznie jeszcze są luki, gdyż 
wreszcie około 2-ej posuwamy się dalej, by zająć jedną 
1 lok. Za chwilę zrzedniał las i zaj8śoialy przed nami 
piaszctyste okopy, do których biegiem dopodliśmy. 
Okopy - .n~sze pałace" - wygodne, elębokie, idąc11 
w~dluż Bzerokiej drogi, lecz zupełnie bez obstrzołu. 
'l'rudoa pozycya, bądź co bąd~ utrzyo nó ją możua. 
Na prawo od nas luka niezajętych okopów, na jakie 
400-500 kroków, tam, za nią gr~mią ciągle huragany 
ognia karabinowego. To m osknic a to kują ułanów. Po 
obwili ue bo odróżn ia .hurra", które tera:L co chwila zry­
w:o się i idzie lasem równo z poszumem dn.ew. Podoficero· 
wie ek rtydłowi Władek L. i Ludek J. zgnani, ;męczeni 
nawiązują łączuość na prawo, która im się ci•Jgle wy­
myki< z rąk z powodu nadzwyczajnej ruchliwości liuji. 
Ras po razu atakują moskale, Lu zońw austryjacy 
kontratakiem odpierają szturmy i tak tiągle lin in pr~ży 
ijię, wygina, posuwa nap rzód, zwija jok wąż, wreszcie 
pęka. Ulani, po odparcia kilku szturmów rosyjskich, 
po wystrzeleniu wszystkich ładuoków, cofają się. Ja-

koi gwar zmieszany ~ bedaduemi strzałarui obydwa 
st•oo, szedł od prawego skrzydła; za chwilę z lasu 
poczęli się wysypywaó ułani, jedni rwący się ciągłe 
ua "ro~ea• ioci spókojuiejsi, rozważuiejiji, a wszyscy 
rozpaleni, zgorączkowani, zmęczeni ciągłymi nturma· 
mi. Nic tak nie mQczy żołnierza jak uciążliwa trudna 
walk n. w lesie. z konieczo<'ści odbywająca sil! ua śmiesz­
nie małych· dystansflob, przypom i nająca bitwy, w któ· 
rycb karabiny biły ua 200-300 kroków. 

Spokojnie uginamy sknydło; nasz pluton zaj· 
muje polankę on prawo i zaczynamy się okopywać. 
Ąustryjacy zagiQii również linję. - Ppor. Styk na· 
tyebruiast · posłał patrole wprzód, by sprawdziły jak 
daleko jest uioprtyjaoiel i czy zajął oposzezone oko· 
py. My tymcznaew okopujemy się w lesie. Po gwarze 
ogromnym, cisza nastala zupełna i tylko szczęk łopa· 
tek ją przerywa. Od czasu d o czasu grncbuie w lesie 
strzał. Jut~ mierzebaJo się, gdy wróciły patrole z mel­
dnlikllmi, żo okopy nie zaj'<te, że dalej na prawo au­
stryjacy się nie eofn~li, lecJ również jak my, zagięli 
skrzydło. Zaledwie zameldowali o tern, na lewo w oko· 
pach 3-ej kompaoji rozległ się ogień i wnet pnerzucił 
się do lewego skrzydl» naszej. nZająć dawne okopy," 
zabrzmiał rozkuz. Biegiem dopadła wiam do ok•1pów 
i otworzyła silny ogień, bo im się zdawnlo, że l\1osknle 
tuż. .. Po chwili dopiero ostre gwizdki na nbezpieoz· 
nik" przedarły się przez g racbotanie ognia i cisza ob· 

. jęła okopy. Noc przeszla spokojnie. Wystawiamy po 
2 cniki na pluton prud okopami, pozaty m pogotowie 
jaknajsurowsze. Pr1:ez noc całą częśó plutonu zak ła­
dała druty przed okopami w lesie, lecz spodziewany 
nad raoem atak rosyjski nie powtórzył się. Na prawo 
niemcy wzięli szturmem wieś Cz. wobec czego na· 
st~;pnego dnia posunęliśmy się naprzód o 2 kim. i za· 
jęliśmy nowe pozycje. Rezultatem kóutrutakn popn e· 
doiego doia było odbicie 4-ech armat i kilku karabinów 
maszynowych. 

• 
Wacław L. sie1·tant l. b1•. 

Koledzy do pracy! 
Zaczątek wielkiej organizacji skautowej przy­

pada na czas wojny angielsko-boerskiej, kiedy 
w r. 1899 boerowie oblegali mia~to Mafeking, 
w którem znajdowała się nieliczna załoga an-

Pml!Pll zorganizował 
oddziały i wy­

Q..O<lawać załodze ma-

mafekińska 
a nawet ode­

nieprzyjaciela. 
przedostał się do 

również dotarł do 

w skautingu or­
zaczęła z chęcią za-

a chiwum 

ciągać się pod jej sztandary. Trudniej było 
pod tym względem w Królestwie, gdzie rząd 
rosyjski nie pozwalał na rozwijanie się tej or­
ganizacji. 

T-eraz zaś, wobec zmiany warunków kiedy 
nic nie stoi na przeszkodzie rozwojowi skau­
tingu-winnaś spieszyć młodzieży do jego sze­
regów, zaciągać się pod skrzydła sztandaru skau­
towego. Winnaś służyć Sprawie świętej, spra· 
wie narodu, sprawie, która obowiązuje każdego; 
winnaś dążyć wraz z szarą bracią do upragnio­
nego celu, do oswobodzenia naszej nieszczęśli­
wej Ojczyzny. 

Z pewnością, śmiało, pójdźmy w życie, 

• 

' . 

. 
l 
• 

l 
l 

r , 
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Wiemy, iż ciężko nam przyjdzie walczyć 
o każdy zagon, ale i to wiemy, że musimy być 
uznani za cząstkę ludzkości jawnie i głośno, 
bo siły naszej dowiedliśmy. 

Niech więc się nędza panoszy, niech zieje 
jadem, nam milsza walka z nią, niż z upodle­
niem, niż z każeniem duszy naszej. 
. Ważą się losy naszej przyszłości. Dziś, 
jutro wybije godzina dziejowa dla Polski. 

Czas nagli ! Zjednoczeni pod jednym sztan­
darem wolności, stanąć powinniśmy ramię przy 
ramieniu, by piersią swą zasłonić ojczyznę przed 
nawałnicą tyranów. Dziś nasze · hasło winno 
być: zostaniem wiecznie żywym narodem, lub 
umarłym. 

Dotąd jeszcze w powietrzu się unoszą jęki 
ofiar rozlicznych, snują się po polach dymy spa­
lonych domostw .naszych, nie spoczęły jeszcze 
wygnańcze tłumy. z tułaczki do własnych wra­
cające pieleszy. Krzywda wielka woła o pomstę. 

Niech zadrżą więc dusze nasze pragnieniem 
sprawiedliwej zemsty, zemsty na wrogów, co zie­
mię naszą krwią bratnią zlali i w perzynę obrócili. 

Koledzy ! wszyscy spieszmy do organizacji 
skautowej, stańmy ramię przy ramieniu i uczmy 
się, jak pracować fila ojczyzny; zaprawiajmy 
się do tej walki o nieprzedawnione prawa nasze. 

Uczmy się, koledzy, nie zrażać przeciwno­
ściami, patrzeć śmiało w oczy wszelkim prze-

. . 

szkodom, które będą nam stawaŁy na każdym 
kroku w- drodze do ideałów naszych. 

Weimy wzór z tych chłopców 12-letnich, 
z tych dzieci mafekińskkh, które przysłużyły 
się ojczyźnie w walce ze swym przeciwnikiem, 
które pomogły swym wojskom do odparcia nie­
przyjaciela od murów swego miasta. Nie bądźmy 
gorszymi od nich, nie dajmy się zawstydzić 
ich ofiarności i poświęceniom. Uczmy się 
od nich jak służyć ojczyźnie. 

Zjednoczmy się wolą niezłomną do uzy­
skania lepszej przyszłości i niezachwianą wiarą 
w tę przyszłość. Stańmy w obronie wolności 
naszej i wiary ojców. Wyrwijmy i odrzućmy 
precz z serc naszych wszelkie urazy i stańmy 
silni jednością i radośni wielkim postanowieniem 
poświęcenia dla Ojczyzny życia i wszystkiego 
co nam najdroźsze. 

My, młodzież polska, nie ugniemy się pod 
ciężarem jaki na nas spada, nie ustaniemy 
w pracy lecz pójdziemy po drodze nawet cier­
niami usłanej, do tego co piękne, co wzniosłe, 
do tego co polskie i co nasze, do wolnej i nie­
podległej Ojczyzny. Nie ustaniemy w walce 
o wolność i niepodległość, 

, w czem nam dopomóż Bóg ! 

K. Walter 
plut. T Okr~u P. O. S, 

/Jofluferzu 

Bohaterzy, co w bojów złowieszczym odmęcie, 
Trwacie przy purpurowym pradziadów Sztan-
. [darze, 
Którzy krwawo spełniacie, co nam w testa-

[mencie, 
Przekazali ziem Piasta odwieczni włodarze; 

Wy-co w oręż zwycięski wierzycie tak święcie. 
I Polski zmartwychwstałej śnią się wam ołtarze, 
Którzy z trumny Ojczyzny zdzieracie pieczęcie 
I· wasze młode życie składacie Jej w darze ... 

1916 

, Towsnrszom brool G p.p. Leg. Pol. 

Wiedźcie wy-orły młode-że na wasze czyny 

Kraj się cały dziś patrzy, świat na was wzrok 
[zwraca, 

Ministrów gabinety - Pa~yże - Londyny -

Wszystko patrzy i czeka . . . wciąż na koniec 
[dzieła! 

Wytrwajcie l Nie upadnie z krwi poczęta praca, 

Gdy kule wasze dzwonią: .Jeszcze nie zgi· 
[nęła ... !" 

Mieczysław Czerski · 
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. . C.Piotrkow, ulica Rokszycka l. 34) . 
:- . ~ . . •• ' . . 
ł • • • 

posiada na składzie: 
• . . 

' • 

~znaki ·P. O. S., schematy ·_;aportów i załączników · dla . komendantów okręgów, pieczęcie skaul 
' 

to we·· dla ok-ręgów i drużyn (po / trzy/ 3 kor. 50 hal.), legitymacje skautowe i pochewki, busole, 
. . . . . 

s~ekierki, _g"Yizdki, scyzoryki, sznur~i szarż, kapelusze skautowe, . pocztówki skaut9we (sprzedaż 

hurtowna ·i detaliczna). - Z wydawnictw: Boże coś Polskę, Hymn Skautów, Vade mecum 
skau~a (Z. Wyrobka), System Linga w iarysie i Programy lekcyjne (vV. Sikorskiego), Ćwiczenia _ 
i zabawy skautowe (Dr. H.' A: Mojmira), Samarytanin (Dr. H. M.), Gry i zabawy ruchowe 
(Czechowiczówny i W. Sikorskiego), Organizowanie wycieczek krajoznawczych (Szenka), Urywki 
z pamiętników o powstaniu z 63 r. (Dr. Z. Szybalskiej), Polskie skautki (zarys organizacyjny), 

. 
Znaki konwencjonalne (Chłopskiego), Sygnały na trąokę dla drużyn . skautowych, Sygnalizacja 
optyczna, Klucz znaków. przyjętych w rosyjskiej mapie l: 126.000, Współczesne karabiny pie-

• 

ch o ty (Z. Hartleba), Karabin "Manlicher" (Lewakowskiego ), Rocznik lwowski "Skaut" tom l, 2, 3; 

WYDA vVNICTvVA WOJSKOWE: Regulamin wojsk pieszych (musztra), Regulamin służby polo­
wej, Instrukcja techniczna (minerstwo), Instrukcja strzelecka, Regulamin wewnętrzny (zasady 
służby), Regulamin wewnętrzny (służba wart), Zasady . administracji wojennej, Pieszy patrol . 

wywiadowczy, Przepisy sanitarne~ 

Z cen wydawnictw wojskowych w. razie kupowania na włas­

ność drużyn lub okręgów, otrzymuje się 50 procent ustępstwa. 
• • J 

• 

. . 
Komisja Dostaw w miesiącu marcu wyda oznaki dla członków patronatów, książki dla zastępów, 

plutonów i drużyn, stany służby dla członków organizacji skautoweJ . 
. 

Dnia l-go kwietnia Komisja Dostaw rozpocznie s p r z~ d a ż m u n durów ska u t o wy c h: 

• • 

arch1wum 

• KOMISJA DOSTAW 
Polskiej Organizacji Skau.towej. 

. ' 

. ; 

. . 
; . 
' . 
. . i 

• 

Drukarnia Pańatwowa pod 2;arządem Departamentu Wojskow~ga 1Ń. --~· N. 

l 
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·· Pt:ecz z piersi kajdany,...:.. do góry wzriieś 
. (skroń, 

Drużyno jan:tckicb Harcerzy l 
Niech bratnia w szereg n 'zaciśnie się dłoń; 
Niech jedno w nas serce uderzy l 

·• 

Na ziemiach ·naszych- bój. 
Rozstrzygają się losy nietylko państw wal­

czących, ale i losy ukochanej Polski. 
My- młodzież-musimy pojąć doniosłość 

ch'wili, ·musimy dowieść ogółowi, żeśmy nie 
zobojętnieli dla rzeczy .najdroższej kaidemu serT 
cu polskiemu. Parniętajmy przecie_ż, że posia­
damy tradycje, jakich pozazdrościć nam może 
młódź innych narodów - pamiętajmy, że w ży­
citi narodu młodzież polska zawsze brała żywy 
udział i że w walce o Wolność krwią swą 
dokumentowała niejednokrotnie swe umiłowanie 
Ojczyzny. 

Ozieje porozbiorowe to nieprzerwany ciąg 
pracy nad odbudowaniem PolskL Różnemi dro~ 
gamj dążyliśmy do zrealizowania naszych pra'" 
gnień. 

Ostatnie lata - to lata wzmożonej pracy; 
Mówiono nam młodym, że zanim nadej­

dzie chwila Wyzwolenia, musi wprzód nastąpić 
zupełna zmiana w charakterze Polaka : Polskę 
żywą dostać .może · jedynie pokolenie nowe beż 
ty~h naszych wad narodowych, które dopro-
wadziły kraj do utraty bytu · politycznego. . 

Mysiano wiele nad tym, jaką drogą możę 
nastąpić ·ta przemiana duszy polskiej. · 

Przyszedł rok 1908 a z nim wielka myśl 
Anglik Powella- Skauting. . 

"" ... , .. r..,. miał stać się u nas kuźnią~ 
i ludzie dzielni i .bohater­
rękami swemi i krwią miel! 
Wolność. 

"''"" , ....... \.J pracy z zapałem. . . 
"-'-~!~~~~~~~Y że' przyszłość Polski o~ 

żę zdQ,bęclziemy Niepodległość wte..: 
~ aepłg, .. L0"", gd tworzymy . polską Siłę i polski 

Czyn._. ·· .. 
• 

.. 

Pomni słów naszego hymnu: · 
" .. . gdy chcesz niewoli zetrzeć los, 
.zawczasu broń wykuwaj!" 

gotowaliśmy się do walki z przemocą. 
• , To był rys charakterystyczny- rys wy-

różniający nas z pomiędzy młodzieży harcerskiej 
innych narodów - wolnych. Obok stworzenia 
tężyzny moralnej mieliśmy na względzie tęży­
znę fizyczną. 

Chcieliśmy uniknąć jeszcze jednej ·wady 
narodowej- nieprzygotowania na czas, opóźnie­
nia,-chcieliśmy zaprzeczyć przysłowiu "mądry 
Polak po szkodzie". 

Z pracą swoją musieliśmy się kryć przed 
argusowem. okiem :wroga. To. miało swoje do­
datnie strony - oduczyliśmy się zbytecznego 
kFzykactwa, fanfaronady. 

Za hasło wystawiliśmy: mniej · słów, wię­
cej czynu! 

. Marzyliśmy o chwili, gdy "zagrzmi złoty 
róg", aby pójść i spełnić wiernie swój obo­
wiązek. Pragnęliśmy jednak, by chwila ta nie 
pr.zys?~a za wcześnie. vVidzieliśmy, że przez 
szeregi· skautingu- tej jedynej szkoły odro­
dzenia narodowego - nie może przejść odrazu 
cały ogół młodzieży polskiej. I oto stało Śię 
nieszczęście: wojna dzisiejsza nas zaskoczyła. 

Gdyby fakt ten nastąpił-choćby o kilka 
lat później-gdyby skauting zdążył wychować 
choć kilka pokoleń polskich - burza dzisiejsza 
zastałaby nas inaczej przygotowanych. 

Dziś nie czas jednak na długie debaty, 
na żale bezowocne - dziś pora na pracę, na 
.powetowanie szkód. 

- Hej, skauci! Praca nas czeka! 
Przystąpmy do niej z. tym większym z·a­

·pałem, żeśmy nie stracili jeszcze wiary w siły 
naszego narodu-:-że· nie owiał nas jeszcze duch 
zwątpienia i bezsilności ! 

Oczy całego społeczeństwa zwrócone są 
w stronę młodzieży, w ... stronę nas- i. dlatego 

a C IWUm • 

• 
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też my- skauci- w pierwszym rzędzie bądźmy 
gotowi do wszelkich ofiar dla . Ojczyzny na­

. ' szeJ. . 
W czasach egoizmu i materjalizmu trudno 

mówić o szlachetnych ofiarach, _.' o· poświę­
ceniu ... · 

My jednak--:-patrzą<: na tych bohaterów, któ­
rzy na polach Cecory, Chocima, \Viednia, nie 
lękali się przewagi wrażej,-umiłujmy przeszłość 
naszą i wstępujmy w ślady tych wielkich dzia-
dów naszych l . 

W społeczeństwie ąa~zem cor~z · więcej 
dusz niewolniczych- bracia-skauci, my takierui 
nie bądźmy l 

Zastępy tych, którzy wyszli z szeregów 
naszych do Wojska Polskiego, niech świadczą, 

Mieczysław Norwid- Neugebauer 
· Mieczysław Norwid -Neugebauer 

jeden z założycieli skautingu w Polsce, z jego 
. 

polecenia Andrzej Małkowski przekłada na ję-

zyk polski, pierwszy polski podręcznik Skauto­
wy ,,Skauting" Baden-Powella. 

Bardzo czynny udział bierze M. Neugebau­
er, przy organizowaniu Skautingu w Polsce. 
Pierwszy kurs Skautowy warszawski rozpoczął 
~ię wycieczką połączoną z obchodem powstania 
listopadowego - wycieczka t.a odbyła się pod 
komendą M. Neugebauera. - Z pierwszymi od­
działami strzeleckimi, M. Neugebauer wyrusza 
do Królestwa, w I Brygadzie Legionów Pol­
skich jest komendantem bataljonu w szarży ma­

as,tE}Pl}le przenosi się do II Brygady, pod­
ostatniej w Bessarabji. Tutaj 

~""-~"crPm bohaterstwem, następnie 

arc rwum 

Polskich powołuje go na 
anta VI pułku. 

że między słowem i czynem niema u nas 
rozbieżności . 

Dziś · ~taimy wobec fa.ktu dokonanego -
powstało Wojsko polskie... \V chwili tej po­
każmy, że nie pozostaliśmy • głusi na to, że hen 
na polach leje się ofiarna kfev/ braci naszych­
najlepszych. dzieci Polski ! 

- Nie wszyscy jeszcze pojmują doniosłość 
tego, co się obecnie dzieje-jednak wierzmy, 
że z czasem się to stanie-że okrzyk bojowy 
poruszy wszystkich. 

· Tymczasem my~młodzi-wytężajmy swe 
siły, by wspólnie z tymi, którzy na ołtarzu 
Ojczyzny składają nietylko mienie swoje, ale 
i życie-by wspólnie · z nimi· wywalczyć na­
rodowi lepszą Jutrzenkę! 

• 

' 

' 

• 

Lucjan Frakowslci 
drużynowy 

' .... 

Mieczysław Norwid- Neugebauer 

• 
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Któż z nas, .tak . miłujących przeszłość . oj­
czystą, na widok · starych, walących się w gruzy 
murów zamczyska, nie zatrzymał się przy nich, 
rozpytując ludzi miejscowych o przeszłość ma­
lowniczych nieraz ruin. Nie wiele najczęściej 
dowiedzieć się można od mieszkańców wsi i mia­
steczek okolicznych, bo dzieje tych zwalisk uto­
nęły .w mrok'u przeszłości, a zagadnięci opo,. 
wiedzą zaledwie podanie o duchu pokutującym 
w zamczysku lub o zaklętych skarbach w_ pod­
ziemiach, bo te legendy jak powoje .czy blusz­
cze leśne, chętnie czepiają się starych murów, 
nadając im cechę prawdziwie romantyczną. 

Lecz nie tylko stare mury, te kamienne 
karty naszej history"i, są warte obejrzenia, po­
siadamy jeszcze wiele nierównie starszych za­
bytków, na które niejednokrotnie mało zwra­
camy uwagi. Mam tu na myśli, ow.e nasypy 
ziemne t.zw. kurhany czy grodziska, któ­
rych przeszłość łączy się ściśle z pierwocinami 
naszych dziejów narodowych. Pomówimy o nich 
przedewszystkiem. 

Obecnie pod nazwą gr o d u rozumiemy 
zazwyczaj miasto, zwłaszcza większe, gqy dawniej, 
w epoce panowania u nas przez lat 500 rodu 
luólewskiego Piastów, grodem nazywano wa­
rownię, zwykle mieszczącą się na wzgórzu, lub 
jeżeli na płaszczyźnie, to wał ziemny, sztucznie 
sypany, dla którego naturalnej obrony, wybie­
rano zwykle brzegi rzek większych lub niedo­
stępne bagna. Był to więc 'pierwotny zamek, 
tylko że bez murów, ten gród piastowski, skle­
cony z ziemi, głazów polnych i drzewa. które, 
żeby oblegający nie łatwo mogli je zapalić, oble­
piano gliną. 

Jeden z najdawniejszych opisów kraju Le­
chitów, bo z wieku X, znajduje się w dziełach 
geografa arabskiego Al-Bekri, gdzie czytamy, że 
gdy Słowianie chcą zbudować gród warowny, 
kierują się ku łąkom otoczonym wodami, tam 
oznaczają miejsce okrągłe, albo czworokątn~, 
wedle kształtu i rozmiarów, jakie chcą nadać 
grodowi. Naokoło wykopują przekop, a ziemię 
z ·nie~sypią na wał, utwierdzając ten wał de­
skagrl i .R . la i. O mierzają i bramę z dogodnej 
strony, CW 'ej po chodzi się po drewnianym 

o· ei~ . 
<3goClooś opis tego z rzeczywistością 

t iedzis._wogUśmy J i jednokrotnie - -- oglądając 
p,oaebn ~gro~ska/n ziemiach dawnej Polski. 
WszystKie ta.lłie gr dy starsze są prawie za­
wsz ~dłuż~e iptycznie z zastosowaniem 

arcn1wum ·: . ·. . . . 

\ 
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do terenu, na którym je budowano. Góra bo:­
wiem czy pagór nadbrzeżny albo wśrpd błot 
położony, nie bywa prawie nigdy okrągły, więc 
i grodów okrągłych było niewiele, a ternbar­
dziej czworokątnych. Brama do grodu prowa-
·dząca, której miejsce łatwo poznać dziś jeszcze 
po. zniżonym łęgowato wale, · bywała czasem 
jedna, czasem dwie . sobie przeciwległe. Vv naj­
bliższych okolicach Piotrkowa, wskazać można 
na podobne grodzisko, dotąd widoczne wśród 

. bagnistych łąk nieopodal Rozprzy. 
Już Mieczysław I i syn jego Bolesław 

Chrobry, wielcy tworzyciele pań·stwowości pol­
skiej, usiłowali uporządkować obronność gro­
dową w całym kraju, a zwłaszcza na jego po~ 
graniczach. Siła rycerstwa, z jaką oni wystąpili, 
i mnogość grodów, wskazuje jasno, że Polska 
musiała ju~ od kilku wieków posiadać społe­
czność rolniczą, która wymagała całego systemu 
grodów do obrony swego bytu. Długosz, ży­
jący w XV wieku, który oglądał jeszcze wła­
snemi oczami resztki grodów z doby piasto~ 
wskiej, powiada, że "Bolesław Chrobry zamie­
rzywsly położyć tamę napaściom od krajów 
ościennych, niepokoją<;:ym Polskę po łotrowsku, 
pozakładał liczne na pograniczach grody i sil­
nemi je załogami poobsadzał, a na ich utrzy­
manie naznaczył coroczny dowóz żywności z wsi 
okolicznych, której każde sioło pewną ilość do­
starczyć miało. Tę daninę Polacy nazwali "stróżą", 
ponieważ składana była wojsku stróżującemu 
granic od napaści" . \V p·obliżu takich grodów 
osadzano najpotrzebniejszych rzemieślników, 
więc: cieślów, kowali, kołodziejów, szewców, 
rymarzy, garbarzy, łagiewników i zdunów; pa­
mięć tych urządzeń pier~:otnych zachowuje się 
dotąd w nazwach wsi okolicznych. 

Ponieważ znaczniejsze grody zakładano 
w okolicach ludniejszych, zwykle w pobliżu 
rzek, u przejazdu przez nie, czyli "brodu", więc 
przy każdym wytwarzało się środowisko życia 
ówczesnego i targowisko, zawiązek miast w z11a · 
·czeniu dzisiejszem. To teź wzgórzom grodowym 
zawdzięczają swój__ początek' Kraków, Lwów, 
S.andomierz, Lublin, Płock, Grodno, ·wilno i tyle, 
tyle innych miast ~ miasteczek. 

Nadeszły jednak czasy zastosowania pro-
chu i broni palnej. Słowiański gród drewniany 
taki, jak go opisywał Al-Bekri, jaki~h setki bu­
dowali Piastowie· przez lat pół tysiąca, stawał 
się w wieku XIV już nieodpowiednfm. Kazimierz 
Wielki, ten ostatni potomek wielkiego rodu Pia-

.. . . ~. . " 
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stów, bystrym swym umysłem ·,wcześnie to spo· 
strzegł i jął się na potęgę do wznoszenia zam· 
ków: murowanych;· w miejscę· grodów dębowych. 
.Jakoż. w- ciągu , .. swego. 37-:-letniego panowania 
wymurował zamków kilkadz~esiąt,.' wiele .miast 
murami obronnem i. opasał. Ze zaś · i kościołów 
wiele .pobudował z kamienia, ·. więc dało to po­
wód do żnanej powszechnie _tradycji, że Kazi­
mierz zastał Polskę drewnianą.. a .zostawił mu­
·rowaną, . choć :pewnikiem jest, że · już . za ojca 
jego Łokietka, , zamki takie ' jak np. Chęciński 
nie były . nowością. . · 

Czas strawił już dawno· szczątki Grodów 
Piastowskich. W powodzi ·wieków nawet tra­
dycja ludu zamarła, bo powstałe ziemne usy­
piska, pierwotne· grody, nazywa on dziś "Szwedz­
kierui okopami", choć Szwedzi. nie mieli tyle · 
rąk ani czasu, · gdy poraz pierwszy na Polskę 
~napadli, żeby mogU usypać choć dziesiątą część 
tych grodzisk, jakie w. Polsće po . Piastach zo· 
stało.- Mogli oni tylko korzystać :z niektórych 
dawnych Grodzisk, gdy je w swych pochodach 
napotkali, ale w ogóle mało się . one nadawały 
do obrony wobec armat XVII wieku. · 

Za przykładerh króla Kazimierza szli świeccy 
i duchowni panowie. Każdy z ówczesnych bi­
skupów zostawił po sobie pamięć założyciela 
zamków i pałaców. Wszystkich ogarnął szał 
murowania. Pozbawione wzroku kaleki chciały 
w duchu widzieć swoją rodzinną wioskę-" uszla­
chconą" murowanym kasztelem. Takiemu np. 
"ślepemu biskupowi", jak nazywano biskupa 
Bodzantę, nie żal było ogromnych sum, skła­
danych co chwila na ręce brata Zawiszy, byle 
mu tylko wspaniały w Jankowskiej ojcowiżnie 
zmurował zamek. · 

Powszechnym średnich wieków zwyczajem 
stawały na drodze podróżnika-"parkany, wały, 
okopy, rogatki". Nie dziwią już warownie miej­
skie, nie dziwią zamki, którerui każda wieś więk­
sza, jak owo biskupie Jankowo "uszlachcić" się 
pragnęła. Ależ każda obszerniejsza budowa chcia­
ła być twierdzą. Klasztory rriiały przedewszyąt­
kiem obronność miejsca na celu. W \~ielko i Ma­
łopolsce widziałeś mnóstwo inkastelowanych kla-
sztorów. ~awet wielkiej podówczas ważności 
triły y, tacza się murem, które ·niekiedy głó­
wńą rwar rOŚĆ i nadawały. Potwornej objętości 
i ro_złoży ce i wczesne drzewa, dźwigały nie­
kied,.~łe b~sżty z ry~erstwem, zbudowan~ 
w s~Q.q. ko_9arpw. 

- G~e--ry-1 h twierdze budowano z rozkazu 

siąi_par .JNO ów przez wiele lat pracowało. Mo-
• ar C ~lWU • 

żerny : sobie wyobrazić w jakim ruchu musiało 
być pokolenie, które danemu królowi mogło 
lilastarczyć · rąk der .. kilKuset· takich fabryk, · a ileż 
ich trzeba było całemu tłmpowi jego duchownych 
i·· rycerskich wlel~ożów. ·· . . ·. · 
~ ·Ruch ten budowlany nie zmniejsz~' l się. ze 
śmiercią króla ;,murarza.". Owszem...:.:._przywilej 
wydany· w Koszycach na Węgrzech przez -króla 
Ludwika w 137 4 f;__:_ wzamian za przyznanie 
praw do ·korony Polskiej córkom jego~pozw,.o­
lił szlachcie całej, nie tylko magnat0m, :: wznO>­
sić na ziemiach swoich· warowne· zamki-. . . 
·· I gdy dotąd gospodarny król Kazimierz 
zabezpieczał głównie północno-zachodnie pogra­
nicze Polski, od wdzierających się do niej ztlra• 
dliwych Krzyżaków-budując cały . szereg ce­
glanych zamczysk, odtąd możni~ panowie ma­
łopolscy na urwistych szczytach Kar:pat.- wzno­
szą swe orle gniazda; zamki murowame-ochro­
nę południowej ściany Rzeczy pospolitej, prze· 
dwko zniemczonym .książętom szląskim. 

.\V epoce Jagiellonów, gdy pod opiekuń-:­
cze skrzydła Polski, garnęły się obce pocho­
dzeniem, mową i religją, nieraz wrogie dotych­
czas narody ·- wynikała potrzeba budowania 
twierdz i na tych rubieżach panowania polskiego. 
Bo Polska do owej chwili twierdz .ku obronie 
kresów, któreby nie były miastami, prawie nie 
posiadała. Malborg, zdobyty na Krzyżakach, 
acz silny, czem przysłowiową sławę sobie zje­
dnał; mówiono bowiem u nas przed wiekami : 
"silny okop niby jaki Malborg" - nie był wznie­
siony ani dłonią, ani też pomysłem polskiego 
narodu; to pomnik dwuwiekowego gospodarze­
nia Niemców na naszem Powiślu. Kamieniec 
Podolski był twierdzą niezmiernie od natury 
obronną, ale zarazem i miastem . . O innych 
gródkach, zameczkach, których w tej epoce 
ilość znaczną spotykamy na kraju przestworzach, 
da się rzec toż samo. Były one siedzibami 
.możnowładców lub miastami otoczonerui obronną 
pawężą fos, wałów i murów. Polacy doby Ja­
giellońskiej · niemały mieli wstręt do wszelkiego 

· walczenia pod osłoną okopów lub poza pukle­
rzem z . granitu i cegły, ·Z ust ich bierzemy 
prastarą . sentencyą, powstałą za dni Płowiec 
lub Grunwaldu, gdy piersi. rycerza i dziewicza 
przyroda ziemi przepełnionej lasami i trzęsawi­
skami, stały za najskuteczniejszy puklerz i obro­
_nę. W owe dni odległej przeszłości mawiano : 
"·Polak to ma po naturze, bić się w polu, a nie 
w murze". Orzeczenie to, powstałe w głowach, 
które większą część żywota nie zdejmowały przył­
bicy,- było wyrazem poj_ęć. i upodoba~,,.narodu . 

(D. c. n.) M. R. Witanawski 
. • • . . 
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